
• IT T  22 Kwietnia. R
W a r s z a w a  b k i a  --■■■■----------  K*4 Maja

NOWOŚCI D0TYCZ4CKCH GOSPODARSTW A DOMOWEGO.
W Warszawie kw artalnie  rs . 1 k . 5 0 , na prowincji i w Cesarstwie półrocznie  rs . 3 k. 7 5, K o p e r ta  półrocznie  rs. 1

P ren u m ero w ać  m o ir a  na  w szystkich stacjach  pocztow ych .

k i l k o d n i o w y  p o b y t
W HISZPANII.

H™ ieszkańcy  k ra jów  położonych n a  pół- 
& nocy lub  w  ś ro d k u  E u ro p y  m a ją  b a r-
^zo urocze w yobrażen ie  o k ra jach  po łudn io - 

(jĘU  w ych. K ażdy  p rag n ie  chód raz  w ż y c iu  o d e - 
tch n ąd  c iep łem  pow ietrzem  w łoskiem  i popa- 

£ Ś? trz ed  na  fa le  m orza śródziem nego , ab y  w róci- 
* 7  w szy do dom u , opow iadad o k ra ja c h  szczęśli

w ych, w k tó ry ch  róże k w itn ą  w  ty m  sam ym  czasie k iedy 
u  nas g o n ty  s trz e la ją  w iw aty , a  b y s tre  rzek i p o k ry te  
są  k ilko łokciow ym  lodem , w raz ie  p o trzeb y  w y trzy 
m u jący m  c iężar a r ty le ry i polow ej.

S k u tk iem  z lecen ia  jednego  z bankierów  paryzk ich , 
k tó reg o  m ożna nazw ać k ró lem  św ia ta  handlow ego , 
w ypadło  m i jechad  do S ew illi m ia s ta  położonego  
w A ndaluzy i, oddaw na nazvw ane'j p e r łą  H iszpanji; 
a  poniew aż w edle zd an ia  w ie lu  podróżu jących  H i-  
szpan ja  je s t  p e rłą  E u ro p y , a Sew illa  p e r łą  A n d a lu 
zy i, m ia łem  za tem  jech a d  do d ru g ieg o  ra ju  ziem 
skiego, k tó rem u  żadna m iejscow ość na  k u li ziem skiój 
n ie  po trafi w yrów nad.

N a n ieszczęście, w św iecie  handlow ym  w olno je s t 
m arzyd, a le  ty lko  o ob roc ie  kap ita łów  i hazardow ych 
speku lacjach ; w olno je s t  zachw ycać się w idokam i, 
a le ty lko  rozpoznając okolice pod w zg lędem  dogo
dności, jak ie  p rzedstaw ia  d la  nowo w znoszonej fa b ry 
ki. O g rom ną w ięc p rzes trzeń  z P a ry ż a  do Sew illi 
zm uszony by łem  odbyd bez odpoczynku .

Chociaż w yjeżdżałem  z P a ry ż a  w m iesiącu  M arcu , 
jed n ak że  te m p e ra tu ra  b y ła  ta k  ła g o d n ą , że w szyscy

przyw dzia li le tn ie  u b ra n ia , ro je  zg rab n y ch  paryża
nek  p rzeb iega ły  u lic e  w koronkow ych  s tro ik ach .

Je ż e li w P a ry żu  je s t  ciepło , to  w  H iszp an ji m usi 
byd gorąco , ta k i w n iosek  zrob i zd a je  m i się każdy, 
m a jący  w yobrażen ie  o s to p n iach  szerokości g e o g ra -  

j ficznej. S k u tk iem  te g o  od rzucam  w szystko  co za
bezpiecza od z im na  a  z a o p a tru ję  się  s ta ra n n ie  w p rzed - 
m io ta  m ogące  osłab id  dzia łan ie  pa lącego  słońca . 
D zięki te m u  w yrachow an iu  o d b y łem  podróż trz ę są c  
się z zim na, bo od stóp  ty c h  sam ych  P y ry n eó w , k tó 
re  tak  d ręczy ły  L udw ika  X IV , aż do  A n d u ja r, śn ieg  
i w ia tr  północny nap rzem iany  o ch ładza ł k rew  p o d ró 
żujących, a  to  ta k  dalece  że z w ie lką  rozkoszą roz
m yśla łem  o E sk im osach , od stóp  do g łów  o k ry ty c h  
skóram i zw ierząt a  te rn  sam em  n ie  narażonych  na  
n ag łe  zm iany  pow ietrza .

W  A n d u ja r nadzw yczajn ie  d ługo  z a trzy m an o  p o 
ciąg , gdyż zaw iadow ca stacy i z m in ą  napuszoną  i g ło 
sem  k o m enderu jącego  je n e ra ła  zaw ołał:

—  P anow ie  i pan ie  po c iąg  n ie  pó jdzie  d a le j, ko
m u n ikac ja  p rzerw ana, w ielkie n ieb ezp ieczeń stw o  za
graża łoby  pociągow i, gdybym  dozw olił n a  d a lszą  po 
dróż; k to  w ięc  sobie życzy m oże, w racad n a  pow ró t.

— N a  m iłośd  B o sk ą  co się  sta ło! w ołają  w y s tra 
szone h iszpanki — czy w ojna dom ow a w y b u ch ła , czy 
zniesiono m osty  i  opanow ano lin ię  ko le i żelaznej?

Zaw iadow ca spo g ląd a  z tr ju m fe m  n a  obecnych , j a 
ko człow iek, k tó ry  chw ilow o m a n iezaprzeczoną wyż
szość nad  całem  zg rom adzen iem , bo p o siad a  w iado
m ość k tó ra  d la  n a s  je s t  ta jem n icą . H iszp an ie  się 
n iec ie rp liw ią , oczy im  s ię  isk rz ą  aż w reszcie  zaw ia
dow ca zaw iadam ia  nas, że G u ad a lq u iv ir w y la ł i  sk u t
k iem  tego  podróż k o le ją  żelazną je s t  n iep o d o b n ą . 
K to  jed n ak że  m a p ilny  in te re s  do C o rd o n e , to  m oże 
zakup ie  m ie jsce  w pow ozie pocztow ym . P o s łu c h a 
łem  te j rady  i w kró tce zasiad łem  n a  w ierzchu  po
wozu c iągn ionego  przez dzies ięć  m ułów  i  zw olna 
w drapaliśm y  się  na  pochy łe  w zgórze po nad  t ą  sły n 
n ą  rzek ą , k tó re j urocze do liny  zap a la ły  u m ysły  ty lu  
poetów  i m a la rzy . Ja k b y  n a  sk in ien ie  rószczki czar- 
uoksięzkiój zim no w ie jące  z pó łnocy  zastąp ione  zo-



stało ciepłym powietrzem południowem. Płaszczy
zny zielone rozciągają się aż do łańcucha gór przy
strojonych w niebotyczne dęby, a Guadalquivir krę
tą  wstęgą wije się biegnąc szerokiem łożyskiem ku 
swojemu ujściu. Rozkoszna to okolica a jednakże 
mimowolnie jakiś smutek ogarnia serce, bo wszystko 
co widać na około, jest martwe i milczące, nawet 
drobnej ptaszyny nie można dopatrzeć, jak gdybyśmy 
wjechali w A ustralską pustynię.

Doliny Guadalquiviru mimowoli porównywałem 
do wielkiego pięknego cmentarza. W oddaleniu je 
dnak dostrzegam jakieś stada nad brzegami rzeki. 
Może to białe baranki pasione przez nimfy rzeczne... 
nie, są to stworzenia które francuzi po prostu nazy
wają eochon. Mieszkańcy tamtejszych okolic na 
wielką skalę prowadzą handel wieprzami, które paszą 
się same bez kłopotu i kosztu.

Korduba posiadała kiedyś 200,000 mieszkańców, 
a dzisiaj liczy zaledwie 40,000 ludności. Świetność 
jej doszła do najwyższego rozwoju za panowania A- 
rabów, i była wówczas ogniskiem naukowem rywa
lizującym o pierwszeństwo z Bagdadem. Dzisiaj 
pozostały zaledwie ślady dawnej wielkości, dziwną 
stanowiącą sprzeczność z obecną cichością i zanie
dbaniem. Trawy swobodnie rosną na ulicach, a zwie
rzęta domowe paszą się na placach publicznych.

W Kordubie przetrwał do dnia dzisiejszego jeden 
gmach, któremu podobnego, a przynajmniej równego 
pod względem ogromu i przepychu nie można napo
tkać nietylko w całej Europie, ale i w innych czę
ściach kuli ziemskiej. Jest nim słynny Meczet sta
nowiący kiedyś słuszny przedmiot pychy dla Ara
bów, a który dzisiaj jeszcze zdumiewa swoją okaza
łością.

Meczet znajduje się na końcu miasta po nad brzei- 
gami rzeki, otoczony rnurem do 40 stóp wysokośc- 
mającym. Po przejściu bramy wchodowej znajdu
jemy się na obszernem podwórzu zasadzonem drze
wami pomarańczowemi tak wielkiemi jak kilkodziet 
sięcioletnie dęby, wśród których urządzona jesj 
przepyszna fontanna marmurowa, w której dawniej 
Arabowie obmywali się przed wejściem do domu 
modlitwy. Za przestąpieniem progów Meczetu do
strzegamy prawMziwy las kolumn, podpierających 
sklepienie, których linje krzyżując się wzajemnie 
przy slabem świetle zdają się niknąć gdzieś daleko 
we m gle horyzontu, bo przez ścianę oszkloną zbie
gają się z drzewami palmowemi, zasadzonemi zdaje 
się umyślnie w tym  celu, na płaszctzyznie ciągnącej 
się po za meczetem. Kolumn ych ogólna cyfra 
wynosi 1,150 sztuk. Zdobywca Hiszpanji na polu 
budownictwa chciał prz ewyższyć zdobywcę Egiptu, 
który wrystawił meczet liczący tylko 300 filarów, 
a mimo tego będący celem podziwu dla pielgrzy
mów wschodnich. Meczet w Kordubie rzeczywiście 
był najwspanialszym i największym, żaden inszy bu
dynek podobnego rodzaju nie potrafił mu wyrównać. 
Kolumny w nim powiązane są wzajemnie lukami 
dwupiętrowemi, cieniowauemi harmonijnie, tak że 
za każdym krokiem zmienia się widok, jakby pra
wdziwego krajobrazu lub mieniącej się wstęgi prze
suwanej przed oczami. Największą trudność, jaką. 
miał do pokonania m aurytański budowniczy, zależa
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ła na tem, aby całemu gmachowi nadać cechę wspa
niałej powagi pomimo nizkiego sklepienia. A rtysta 
wywiązał się w zupełności z taK trudnego zadania, 
umiejąc się utrzymać na właściwym szczeblu bez 
przekroczenia subtelnej linji oddzielającej fantazją 
od rzeczywistości. Nie ma wątpliwości że nasze 
świątynie zbudowane wedle tak nazwanój archite
ktury gotyckiej, wspaniałością swoją przewyższają
0 wiele słynny meczet w Kordubie, ale nie trzeba za
pominać że budynek ten wzniesionym był w roku 
770, a dopiero w cztery wieki później ludy europej
skie potrafiły znaleść formę do wyrażenia w sztuce 
religijnych uczuć, które stanowiły wówczas ich siłę
1 potęgę. Wymowny ten język chociaż niemy, za
traconym został przez dzisiejsze pokolenia, wierzące 
że podstawą żywota ludów może być sceptycyzm lub 
obojętność, a ostatnim celem materjalne dobro. A r
tyści mahometańscy nie umieli wyrazić wielkości 
w prostocie, na podobieństwo twórców chsześciań- 
skich, ale potrzebowali posiłkować się jeszcze dro- 
gocennemi materjałam i aby zastąpić ów brak, który 
ręka gienjuszu jednym zarysem wypełnia. Gzymsy 
więc i sklepienia wyłożono złotem i drogocennem 
drzewem, urozmaicając zagięciami wklęsłemi i wy- 
pukłemi, aby zniweczyć w zarodzie jednostajność. 
Do opisu meczetu dołożyć jeszcze należy że składa 
się z dziewiętnastu naw, oświecanych niegdyś 
w dnie zwyczajne przez 4,000 lamp, w dnie zaś uro
czyste zapalano ich na cześć Proroka aż 24,000. 
Należy żałować że tak jak słynne pałace Alham bry 
tak  również i meczet uległ rozmaitemu uszkodzeniu. 
Pałace Alhambry zniszczył w części znaczniejszej K a
rol piąty, który na ich miejscu chciał wybudować 
pałac obszerny w stylu mieszanym grecko-rzym
skim— dziś się w gruzy rozsypujący. Meczet zaś 
szczególniej pod względem urządzenia wewnętrznego 
zniszczyli kanonicy regularni, którzy z kilku naw 
przyległych urządzili kościół katolicki. Patrząc na 
to przekształcenie zdaje się jakby część filarów zni
szczoną była jakimś olbrzymim aerolitem który prze
b ił sklepienie i zajął sam środek budynku- Powia
dają że Karoł Y. przy zwiedzaniu gmachu, miał 
rzec:

— Zniszczyliście dzieło, niezrównanej piękności 
I zastępując je strukturą nadzwyczajnie pospolitą.

Zdaje się że ze wszystkich miast hiszpańskich, 
Korduba najwięcej przypomina maurytańskich wład
ców, z powodu struktury domów, które do dziś dnia 
budowane wedle niezmieuionój formy wschodniej, 
przyczyniają się nadzwyczajnie do nadania całemu 
m iastu obumarłej postaci, domy bowiem w Kardubie 
z bardzo małym wyjątkiem w ścianach od ulicy nie 
mają żadnych okien, tylko wielkie drzwi wchodowe 
opatrzone kratą dające wejście do sieni a następnie 
na podwórze okolone galerją podpartą kolumnami, 
na którą wychodzą drzwi od wszystkich pokoi całego 
domu. Osoby majętniejsze każą wykładać podwó
rza taflami marmurowemi, przyozdabiają go kwiata
mi, fontannami, krzewami rozmaitemi i tym sposo
bem improwizują na prędce salon nad którym roz
postarte zasłony chronią od zbytniego żaru słonecz-

nes°- (dokończenie nastąp i).
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Czegóż ja  pragnę? pogromów burzy,
A  potem spocząć n a  lis tkach  róży.
J a k  m otyl w kwiecie się wykołysac.
Ja k  pszczółka z kwiatków słodycz wysysać. 
Później się uśpić jaźminów wonią,
Ocknąć gdzie św iatła ju trzenki płoną,
N a kw ietniem  łożu śnić o niebiosach, 
M arzyć o szczęściu i w ieszczych głosach.

Czegóż ja  pragnę? dziecię pieszczone, 
Igraszki życia z bańką tęczową,
I  śmiało zwracam oczy w tę  stronę,
Gdzie chm ura grozi sk rą  piorunową. 
W yzywam  piorun! szalone zaklęcie! 
W alczyć, zwyciężyć lub zginąć w odmęcie!

Czegóż ja  pragnę? orlim  polotem  
W zbić się  o w łasnych siłach do góry,

K rążyć po słońca prom ieniu złotym,
I  w artk iem  skrzydłem  rozpędzać chmury!
Z jasnego nieba stam i gwiazd cisnąć, 
Różanem świtem  ludziom zabłysnąć,
S erca  jak  konchy perły  kryjące,
Zmienić w pochodnie w iary gorące.

Czegóż ja  pragnę? w ichrem  stepowym 
P rzelecić  puszczę F arysa ptakiem ,
P a lący m  sum m um , w ieńcem  godowym 
O bjąć pustynię ognistym  szlakiem,
I  żarem  ognia czoło płonące 
U k ry ć  pod palm y liści chłodzące,
B y w m ęce trudu  kroplą napoju,
Odżyć na nowo w oazy zdroju.

Czegóż ja  pragnę? przez falę morza,
D rogi ciern iste , ciem ne bezdroża,
Dobić się nieba. W  obłok tumanów 
M yśl, jak  niemowlę tak  upowinąć 
B y już na świecie nie m ogła zginąć,
B y jej cierpienia i bólu łezki 
N ie s ta rły  barwy z szaty niebieskiej.

LUjana

akkolwiek los w szystkich pism  
W arszaw skich wcale nie godny za
zdrości, najnieszczęśliwsze jednak, 

s-Apod pewnym  względem są kurjery: W ar- 
/ /  szawski i codzienny. Omnibusy te  pi

śm iennego zawodu, tłukąc się po W ar
szawskim bruku przyjm ować m uszą wszy

stko co tylko wpadnie do tek i redaktorskiej: wiado- 
m ostki, now inki, zajścia domowe, nieporozumienia, 
naw et doniesienia o groźbie paluszka panny Iks i o za
ciekawieniu pana Zet wymykającem się spojrzeniem 
z pod czarnej woalki. K toś skrzywił się, przemó
w ił przy kupnie jakiego przedm iotu, lub nie m ógł 
uzyskać kredytu: K tóś znów drugi spostrzegł u ko
goś brodaw kę z lewej strony  nosa, wąs zbytecznie 
podgolony, albo czuprynę zapuszczoną, natychm iast 
pędzi ze stosownym artykułem  do kurjera jako z wia
dom ością niezm iernie ważną, obchodzącą całą ludz
kość i dom aga się pośpiesznego druku, na łeb  naszy
j ę  choćby przyszło św iat przewrócić, albo ziemię 
przewiercić na wylot. Jeżeli na nieszczęście dzień 
jed en  i drugi m inie a a rty k u ł z przerozm aityek po
wodów nie ujrzy św iatła  dziennego, biedny redaktor 
m a czyste urw anie głowy, autor jęczy, wzdycha, dru

karnia poci się, a wymówki w yrzuty, przycinki i do
cinki, piszczą, szum ią, syczą, jak  szm erm ele ogni 
sztucznych albo brzęczenie pszczoły kiedy rozgnie
wana leci na oślep do ukąszenia.

N iedawno jacyś państwo chroniąc się przed de
szczem, weszli dó sklepu prosząc o chwilę wolnego 
pobytu. Gospodyni zaję ta  zabawą z w łasnem i g o 
śćmi zgromadzonemi w obocznym pokoju, n iezm ier
nie kwaśno przyjęła przybyłych, dając do zrozumie
nia, że nie m ając czasu nie może na próżno siedzieć 
w sklepie. Oburzone osoby opuściły natychm iast 
niegościnne miejsce i udały  się  do poblizkiej ap tek i, 
gdzie im nie tylko nie odmówiono przyjęcia, ale na
w et przy wyjściu ofiarowano parasol. Ń a drugi dzień 
zaraz okazał się w kurjerze W arszaw skim  artyku ł o- 
pisujący całe zdarzenie, na co, poco i dlaczego? zu
pełnie nie pojmuję. W praw dzie odmowy właści
cielki sklepu nie można pochwalić, zwłaszcza jeżeli 
szorstko i kwaśno została dopełnioną, ale pan rekla
m ujący zapom niał że W arszaw a obok czarodziej
skich magików w ystępujących z cudam i zręczności 
publicznie, posiada wielu magików kieszonkowych, 
którzy także bez przygotowań wybornie um ieją "wy
ciągać sakiewki i z niezrównanym dowcipem okra
dać sklepy, góry z bielizny, m ieszkania z kosztowno
ści a naw et kassy z pieniędzy. Powierzchowność 
przyzwoita, porządne ubranie nic tu  nie znaczą, bo 
na nieszczęście! zakał ten  społeczny um ie przybie
rać  wszystkie pozory, i czelnością równa się najsła-



wniejszym rzezim ieszkom  P aryża i Londynu. P rzed 
tygodniem  jednej ze znajom ych mi panienek, zło
dziej sięgnął do kieszeni paletocika na nieszczęście 
zupełnie puste j. S zarpnęła ręką  głęboko włożoną, 
i zawołała z oburzeniem :

—  W stydź się pan kraśd na ulicy.
Czy sądzicie że złapany na gorącym  uczynku mło

dy człowiek przyzwoicie ubrany, zm ieszał się? W ca
le n ie , a naw et zatrzym ał się i z uśm iechem  od
rzekł:

—  „T o  pani się wstydź chodzie z próżnemi kiesze
niam i, ale nie ja “ i odwróciwszy się zm ieszał się 
z tłum em  przechodniów, zostawiając panienkę jakby  
odurzoną.

D rugi a może ten sam, był szczęśliwszym w podo
bnym  wypadku.

W yciągnął nesigrosz z pieniędzm y z kieszeni, ale 
okradziona panienka postrzeg ła się i zażądała zwro
tu  zdobyczy.

—  W stydź się pan „mówiła! tak i młody i porząd
nie ubrany, żeby okradał ludzi — oddaj pan zaraz 
co wziąłeś!

—  A le zdaje się pani —  odrzekł złodziej z u- 
śmiechem trzym ając  rękę w kieszeni i ciągle n ią  
przerabiając.

—  Oddaj pan pow tarzam , a przyrzekam  że nie 
zrobię z tego najm niejszego użytku i chód znam  pa
na z widzenia, nie powiem nikom u.

—  I  ja pow tarzam  że się pani zdaje, a kiedy pani 
nie wierzysz to chodźmy do cyrkułu.

—  D obrze, to  chodźmy odrzekła poszkodowana 
i razem złodziejem  ruszyli chodnikiem . P o  chwili 
złodziej za trzym ał się i w yjm ując nosigrosz zapytał:

—  Ach, przypom niałem  sobie —  czy to  pani?
P an ienka uchw yciła skwapliwie podany sobie przed

m iot, spiesznie otworzyła, ale znalazła go zupełnie 
pusty. Złodziej korzystał z chwili i zem knął bez 
śladu.

Brudy te , k tó re  mnie sm ucą lecz nie dziwną, wy
m ieniam  jedynie dla przestrog i i radzę w podobnym  
zdarzeniu szczególniej kobietom  głównie napastow a
nym , odwołać się głośno do opieki przechodniów, 
chodby tylko jednym  wyrazem: złodziej! łapcie zło
dzieja! W  podobnych wypadkach publiczność W ar
szawska niezm iernie jest uczynną i  złodziej chodby 
m iał nogi zajęcze a skrzydła orle nie ujdzie k ilkuna
s tu  kroków i z pewnością uchwycony zostanie.

Ale m ęty  te  czarnego naszego życia zostawm y 
w spokoju.

P rzed  k ilku  dniam i odebrałem  lis t pana Ch. przy
pom inający mi pogadankę z N r. 10. Jeżeli zatrzy
m an ą  została  w pam ięci, to  przypom nąć łatwo, że 
w ystępuje w niej m łoda panienka dręcząca zazdro
ścią ukochanego przez siebie m łodzieńca, jedynie 
tylko ot tak, dla zabawki, d la  chwilowej igraszki 
z sercem zupełnie oddanem. W ypełnienie roli jaką 
dałem  dręczonemu, psotnicę cokolwiek zaniepokoiło, 
ale porozum ienie i zgoda serdeczna zakończyła sp ra
wę za k tó rą  naw et połajany zostałem .

P an  W . Ch. przypom inając opis tego zdarzenia 
powiada:

W  rozmowne tej m łodzieńca z m łodą kokieteczką  
na boku tak  naturaln ie przeprowadzonój, znalazł nie 
jeden z nas swój własny po rtre t.

i

N ie przeczę że było tu  coś kokieteryi, ale kto te 
mu winien? D la leniwego męzkiego ducha, takie po
drażnienie bywa często zbawczem, a leniwców podo
bnych m iędzy nam i nie brakuje, co bez ostrogi i sil
nego uderzenia prętem  nie postąp ią naw et kroku, 
szczególniej po  drodze wiodącej do ołtarza.

L at tem u k ilka jeden z zasobnych dzierżawców, 
nie w ielkiej w prawdzie wioseczki ale dosyć in tra tnej, 
zakochał się w młodej panience i oświadczył rodzi
com o jej rękę. Że jednak była zupełnie nie posa- 
żną, zaraz więc ciotki, stryjenki, siostry, bracia, ode
zwali się z wielkim ferworem przeciw  małżeństwu, 
i dopóty przekładali i nurtow ali i odradzali, aż m ło
dy człowiek zwinął chorągiew kę i jak  to mówią dał 
nura, pozorując odstępstwo jakieraś z panną nieporo
zum ieniem .

Ponieważ wiedziałem, że dwa te  serca szczerze są 
do siebie przywiązane, że przyjaźń ich od la t prawie 
dziecinnych rosnąc z latam i, zm ieniła się pom ału 
w najtkliwsze wzajemne uczucie, oburzyłem się nie
wymownie na takie odstępstwo i pocieszając zapła
kaną dzieweczkę, rzekłem :

—  N ic pani na to  nie uważaj. W skrześ w sobie 
wszystkie siły duszy, udaj wesołość jakby cię żaden 
nie spo tka ł zawód, a gdy  znajdziesz się w towarzy
stw ie twego byłego narzeczonego, postępuj tak jak  
byś go nie widziała, baw się, śm iej, rozmawiaj jak  
zwykle, a przy oczach postaw czujną straż, żeby n a n ie -  
gonawre t nie spojrzały. Podobny odstępca wart tylko 
w zgardy, niechże więc jej dozna, niech w ieżeum iesz 
kochać tylko serce godne szacunku, zapom inać czło
wieka co na niego nie zasługuje, a pam iętać co przy
należy tw ojej dziewiczej godności.

Dzieweczka rady usłuchała, przyw ołała domową 
swobodę, uśmiech na usta, żywość w rozmowie, nie za
trzym ując naw et śladu dręczącego ją  ta jem nie  cier
pienia. Młodzieniec choć kochał, ale był to jeden 
z owych szlam azarnych leniwców, nie um iejącym  
wznieść się do samodzielności i łatw o ułegającym  
radzie lub namowie obcej. W  pierwszych więc dniach 
po zerwaniu, sm utek panienki widocznie pochlebiał 
jego m iłości własnej, śm iał się, w eselił a nawet nad
skakiw ał szczególniej pannom  posażnym. Gdy jed 
nak zobaczył ją  zupełnie nie zważającą na siebie, roz
m owną, m iłą  i ogólnie podobającą się, zdziwił się, 
później sposępniał, a w końcu dostał jakby obłędu,

| że trudno było z niego jedno słowo rozsądne wydo
być. W e dw-a tygodnie później, m łodzieniec po
wtórnie się oświadczył b łagając o przebaczenie:

— Czy jednak pan jesteś pewny swego uczucia? 
zapy tała  panienka.

—  Czy pani możesz wątpić?
—  A le ja  nie jestem  pewną, a w takim  stanie za 

skarby całej ziemi nie oddałabym  swojej ręki. Zo
staw iam  pół roku czasu do nam ysłu, dziś nic nie 
przyrzekam  i daję panu zupełną swobodę działania. 
Je że li się rozmyślisz, żalu najmniejszego nie doznam 
a naw et będę ci wdzięczną żeś m nie ochronił od 
przyszłego zawodu i boleści. Jeżeli próba zdaje się 
długą, możesz jej nie przyjąć, ale w tak im  razie pro
szę zapomnieć o m nie zupełnie.

Młodzieniec na te  słowa uczuł zimne dreszcze prze
chodzące po skórze, potem  zczerwienił się, znowu 
zbladł... i we trzy  m iesiące został m ałżonkiem  najle-
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pszej w świecLe kobiety, błogosławiąc po dziś dzień 
chwilę, w której się z nią złączył ślubem nierozer- 
wanym.

Ze strony panienki było tu  także troszkę kokiete- 
ryi, ale czy nie koniecznej?

D U M K A .

Oj tam leci górą,
Pod czarniawą chmurą, 
Rój ptaków skrzydlaty: 
Za rzeki za morza,
Gdzie g ra  jasna zorza, 
W  swej szacie bogatej!

Oj leci oj leci!
Gdzie słoneczko świeci 
Ciepłe i pogodne;
Pod którem mróz siwy, 
Nie pada na niwy,
Tam  spoczną swobodne.

Och czemuż nie mogę, 
Wzbić się na tę drogę, 
Z wami ptaki szare?
I  bujać z chmurami,
I  lecić z w iatram i,
Aż tam  — w kraje jare!

Ja k  przykuty stoję, 
Nawet myśli moje 
Jakaś władza trzyma; 
Ach! dajcie mi skrzydła 
Stargam te wędzidła, 
Zniknę przed oczyma.

Sokolemi pióry,
Polecę za chmury,
Ja k  latają ptaki;
I  lecąc tak górą,
Przepadnę za chmurą 
Jak  meteor jaki!...

W . z Zacisza.

Pomiędzy nowościami które pani Adela Hoffma- 
nowa przywiozła obecnie z Paryża, zwracają uwagę 
naszyjniki z dżetu i podobneż paski (ceintures bre- 
tonnes). Paski te czarne jedwabne całe zahaftowane 
dżetem, m ają u dołu takąż szeroką frendzlę lub też 
rodzaj baskiny siatkowej. Ładna to bardzo ozdoba 
zarówno do czarnych jak i kolorowych jedwabnych 
sukien.

Paletociki aksamitne krótkie i wolno puszczone, 
naszywane suto pasm anterją mięszaną z dżetem, 
oraz paletociki czarne koronkowe przywiezione jako 
modele, niezmiernie nam się podobały, śliczne ka
pelusiki słomkowe ubrane, lub bez ubrania, nadzwy
czaj są małe i raczej do ubiorków na głowę podobne. 
Przystrojone bywają zwykle u góry rondka na wierz
chu i pod spodem kwiatami i przepasane wstążką 
tworzącą końce (nie zbyt szeroką zważywszy na ma
łość kapelusza). Wstążka ta  na tle  czarnem lub bia- 
łem, ma wyrabiane takie same kwiaty jak te któremi

kapelusz przybrany. Do niektórych też dodane są 
ozdoby ze szkiannych perełek koloru słomki, do ka
peluszy zaś kolorowych z perełek zupełnie dobranych 
barwą lub też blado bursztynowych. Czepeczki 
przywiezione na modele, są to gipiurowe denka stroj
ne we wstążki i kwiaty, jak je  nosili dawniej lub też 
innego fasonu czepeczki, daleko więks e aniżeli te 
które widywaliśmy niedawno. D la osób które nie- 
mają zbyt dużych włosów, moda ta  może być wielce 
dogodną.

Do ozdoby sukien jedwabnych przywiozła pani 
Adela oprócz pasmanterji mięszanych z dżetem, gi
piury i wstążek przerabianych w różne wzory, blon
dyny przetykane perełkami i łzami bursztynowemi 
oraz gipiurę zwaną grisaille. Ma ona nitki białe mię- 
szane z czarnemi i popielatemi nitkami i wygląda śli
cznie położona na błękitnej lub ponsowej materji.

W ogóle suknie u dołu mało są ubierane tylko na 
stanikach i rękawach. Osoby więcej zważające na 
przyzwoitość ubrania noszą je  zawsze długie w salo-



nie, a podniesione na ulicy, na spódnicy dochodzącej 
prawie do ziemi tegoż samego koloru lub innym sto
sownie dobranym, albo też co najmodniej na białej 
muślinowój albo nanzukowej. Pierwsza powinna 
mieć jedną szeroką falbanę oszytą koroneczką u gó
ry i u dołu, druga zaś dwie wązkie karbowane fa l
banki.

Suknie bardzo krótkie są przyjęte jedynie przez 
bohaterki przedstawione w słynnej powieści la damę 
au camelia i dla tego zowią je: toilette camelia, ale 
żadna paryżanka z wykwintnego świata, nie ukaże 
się z pewmością w podobnym stroju. To też nieświa
dome tajem nic mody cudzoziemki, wywożą częstokroć 
z Paryża stroje nadzwyczaj pospolite w mniemaniu, 
że nabyły ubrania najwykwintniejsze.

Kapelusze okrągłe słomkowe zupełnie w Paryżu 
noszone nie będą tego lata, tak że nawet fabryki 
francuzkie wcale ich nie mają zamiaru wyrabiać i je 
żeli zażądają ich Niemcy, to dostarczone będą tylko 
przez Szwajcarją. Spódnice w kliny są tak  ogólnie 
przyjęte, że już niema sposobu ochronić od pocięcia 
choćby najpiękniejszej materji, na pociechę tylJro do
dać można iż ta  moda zapewne dość długo potrwa. 
Spódnica u dołu zawsze musi mieć najmniej do dzie
więciu łokci obwodu. (J góry na przodzie zwykle by
wa jeden duży fałd, z tyłu kilka drobniejszych lub 
marszczki, a z boków prawie gładka. Nie lada sztu
ki potrzeba aby ukroić dobrze spódnicę w kliny, 
a raz ucięta już nieda się poprawić. Do sukien ko
lorowych jedwabnych najnowsze są ozdoby ze szklan- 
nych perełek zupełnie dobranych kolorem i mięsza- 
nych z kryształem lub też z bursztynu, do czarnych 
jedwabnych z gipiury i dżetu.

Najmodniejsze zegarki zamiast w złoto, oprawiają 
w heban. Pani Adela przywiozła sobie podobny 
z wystawy paryzkiej, jest on dość mały ze względu 
na m aterjał z którego zrobiony, przyozdobiony agraf
ką i kawałkiem łańcuszka również z hebanu ze srebr- 
nemi ozdobami: blat ma czarny a na nim inkrustowa
ne białe porcelanowe medaljoniki z godzinami, wszy
stko to wygląda bardzo oryginalnie i ładnie.

Nowości zagraniczne.

L a  Mode Illustree. K rótkie suknie używane 
w podróży wymagają bardzo umiejętnego urządze
nia, aby nie raziły oczu. Najpierw krynolina, bez 
której uznano że się zupełnie obejść niepodobna, 
musi być niezmiernie wązka, a potem aby nie było 
widać spodniego ubrania, gdy się uniesie przy wsiada
niu do wagonu, kłaść należy pod nią elegancką kró- 
ciuchną białą spódniczkę wygarnirowaną falbankami. 
Podobnaż spódnięzka wkłada się na wierzch krinoli- 
ny od której powinna być nieco dłuższa aby ją  po
kryć. Spódnica od sukni jakkolwiek krótka, dłuższa 
być musi od spodniej, długość jej zazwyczaj docho
dzi do połowy bucika, u dołu w miejscu obrąbka wy
cina się w zęby podobnie jak paletot z tegoż same
go m aterjału, niezbędny do tego rodzaju ubrania.

Le Bon Ton. Paski naszywane dżetem i ozdobio
ne takąż frendzlą są za ciężkie na lato, w ich miejsca

więc pojawiły się paski z białych wstążek na któ
rych rozkwitają wieńce polnych kwiatów i kłosów 
pełne skrzydlatych muszek, chrząszczów i drobnych 
ptaszków o świetnym piórze. Cała ta  tkanina jest 
wykonaną tak misternie że do złudzenia naśladuje 
naturę. Paski podobne zowią się żniwiarki.

Petit Courier des Dames. Spódnice białe zaczy
nają powracać, kolorowe kładą się jedynie pod su
knie w podróży, lub podczas pory dżdżystej. N aj
modniejsze białe perkalowe spódnice, nie zdobią się 
haftem lecz wstawkami z walansienki lub gipiury. 
Białe lub czarne rękawy i kanzutki do wyciętych 
sukien, więcej niż kiedy używane będą tego lata. 
Najnowsze weloniki są rodzajem przepaski z cienkiego 
centkowanego tiulu, która nakształt maski pokrywa 
tylko pół twarzy, a wiąże się z tyłu głowy, na dwa dłu
gie końce. Suknie z ogonami podnoszą się na ulicy 
za pomocą agrafki, która przyszyta z lewej strony 
w pośrodku najdłuższego brytu, przypina go do bo
ku paska, można też zarzucić je na jedną rękę, na 
wzór dworskiego płaszcza. Do sukni z ogonem, jako 
do strojniejszej, używają pod spód białą spódniczkę, 
do sukni zaś krótkiej, spódniczkę z tegoż samego ko
lorowego materjału. Paletoty wolne zwyczajnego 
kroju są najwięcej używane dla każdego wieku, mło
de osoby mogą jednak przycisnąć je w stanie pa
skiem.

Kolor czarny zawsze głównie panuje na ulicy z tą  
rbżnicą tylko, że w dnie pogodne występują je 
dwabie, gdy w czasie słoty wełna jedynie jest w u- 
życiu. Aksamitki czarne z emaljowatią stokrotką, 
bratkiem , lub wreszcie ze złotym medaljonem za
wieszonym w pośrodku stanowią najmodniejsze na
szyjniki. W  miejsce aksamitki można użyć złotego 
łańcuszka lub plecionki z włosów. Medaljoniki 
miewają cyfry nasadzane brylantami lub innemi ka
mieniami albo też narysowane kolorową emalją. 
Kapelusiki są zawsze tak małe że raczój ubiorkami 
głowy zwaćby je należało.

Paris elegant. Na jednym z ostatnich wieczorów 
zamykających długi szereg zabaw zimowych, widzie
liśmy śliczną suknię czyli tunikę różową atłasową, 
pokrytą całą rojem skrzydlatych motyli o różnobarw
nych kolorach, w których emalja i drogie kamienie 
(z magazynu a I’ombre duvra i)  walczyły o pierw
szeństwo. Motyle te pokrywa siatka z białej sieczki 
spadająca od paska. Kilka motyli tworzyło także 
strój głowy. Całego ubrania dopełniał wachlarz 
z konchy perłowój inkrustowanej w drobne różyczki. 
Paski i naszyjniki z dżetu w różne przewlekane wzo
ry  bardzo są używane. Naszyjniki zwykle dobierają 
się deseniem do paska lecz można zarówno nosić je 
dne bez drugiego. Trudno wyliczyć rozmaitych na
zwisk ponadawanych paskom i tak są paski: chiń
skie, peruwiańskie, egipskie, pompejańskie, bolero 
i warjackie (folie) te  ostatnie najwiecój obecnie po
szukiwane, nie wiele się różnią kształtem od innych, 
wszystkie bowiem odznaczają się głównie ozdobami, 
tworzącemi rodzaj baskiny do koła.

Le modes Parisiennes. Naszyjniki i paski dżeto
we mają tę  dogodność że przyozdabiają najskrom
niejszą suknię, wyglądają równie ładuie na suk
niach czarnych jedwabnych , których dopełniają 
przybrania, jak na jasnych kolorowych.
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Oprócz pasków noszą, bardzo szarfy szerokie wiąza
ne z ty ła  zwane ja rd in ieres  z tejże m aterji co suk
nia. B iałe muślinowe suknie na kolorowych jedwa
bnych należą do najmodniejszego stroju.

Odznaczała się taka suknia na błękitnej p o u lt de 
soie zarzucona nakształt penioaru, zakończonego u do
łu  szerokiemi zębami, obejmowanemi niebieskim ru
lonikiem; w każdym zębie była kokardka z błękitnój 
wstążki. Rąkawy i kapturek spadający na plecy, 
podobnież były przybrane.

Paletociki czarne koronkowe są bardzo modne 
obecnie, niemniej jednak używane beduiny i  rotondy 
a nawet proste krzyżówki.

Szerokie rękawy zwane su ltańśkie  noszą tylko do 
szlafroczków na rano, do sukien zaś strojniejszych 
zawsze więcej obcisłe. Ozdoby dżetowe służą zarów
no do sukien cięższych jak i lżejszych, tylko stosow
nie do materjału, dobierają się mniej lub więcej lek
kie pasmanterje. W  ogóle świecidła w przeróżnych 
kształtach niewychodzą jeszcze z użycia.

Wiosenne fulary i m uśliny ukazały się już na pół
kach sklepów w bardzo licznym wyborze. Paletoci
ki krótkie wolno puszczone z czarnego aksamitu, 
przyozdobione dżetem należą do najwięcej eleganc
kich przyborów wizytowego stroju.

O pis deseni do haftu i  ubrania d la  dzieci z  m aga
zynu p. Ragon w  P a ryżu  p r z y  u licy du B a c N r . [62•

Sukienka (pierwsza) z fijołkowego tybetu n a  takiej samój 
spódniczce. Dolny brzeg sukienki wzniesiony w  odstę
pach rozetami z czarnój materji i ozdobiony wstążeczką 
lub pliską. Pasek z materjału sukni zakończony z boku 
rozetą.

Sukienka (druga) z popielatćj alpagi wycięta u dołu 
w zęby, objęte pliską jedwabną i kwaścikami jedwabne- 
mi. Kaftaniczek odpowiednio przybrany. Spódniczka 
ze szlakiem pąsowym.

Ubranie trzecie. Spódniczka i gorsecik z epoletami z ty
betu bleu mexique. Sukienka popielata, wełniana, 
krótka, wycięta w zęby, oblamowane czarną pliską je 
dwabną..

Sukienka (czwarta)z czarnegokam lotu wełnianego kra
jana w kliny, naszyta na wszystkich szwach pasmanterją, 
przerabianą perełkami albo skośną pliską z naszyciem pe- 
rełkowem. Zęby śpiczaste u dołu również naszyte pa- 
oiorkami i frendzelką. Stanik wraz z rękawami z tybetu 
fijołkowego, przybrany w około czarnemi klapeczkami 
z wyszyciem pacioreczkowem. Spódniczka lub też ty l
ko szlak u dołu z tybetu fijołkowego.

Suknia (piąta) ze staniczkiem i karczkiem peplum  z ty
betu szafirowego, ozdobiona rulonikami z czarnego atłasu 
albo wąziuchną aksamitką. Spódniczka z tego samego 
materjału zarówno wycięta w zęby, jak  i suknia.

Sukienka (szósta) z brązowój popeliny naszyta czarną 
plecionką.

Ubranie siódm e. Spódniczka i wierzchnia część stani

ka z błękitnego tybetu; wierzchnia suknia czarna albo po
pielata, wycięta w ząbki objęte czarną plecionką.

Sukienka (ósm a) z szarej alpagi, przyzdobiona ta- 
kiemiż szarfami, garnirowanemi czarną koroneczką. Ta
kież same klapki zdobią rękawy i stanik. Jeżeli wyrób 
jest w paski, szarfy w takim razie są ze skośnego mate
rjału.

Sukienka (dziewiąta) z taką samą spódniczką z popie
latego wyrobu wełnianego w czarny marmurek, (chinee) 
zęby dziergane czarnym jedwabiem.

Sukienka (dziesiąta) z długiemi rękawami z tybetu fi
jołkowego, wycinane u dołu w zęby, obszyte białym jedwa
bnym sutaszem i gwiazdkami z jedwabiu białego. Na  
wierzch krótka Gabrjela z epoletami, biała tybetowa wy
cięta w zęby, objęte fijołkowym sutaszem albo pliską i fi- 
jołkowemi gwiazdkami. Pasek fijołkowy uzupełniać może 
ubrania.

Ubranie jedenaste. Spódniczka z tybetu pąsowego 
z wolantem fałdowanym w jedną stronę, jak również wie
rzchnia część stanika układana w fałdy i rękawy z tegoż 
materjału. Sukienka ,wierzchnia ze stanikiem czarna, 
przybrana pukielkami z aksamitki albo wstążeczki. Zę
by u sukienki śpiczasto wykrojone.

Sukienka (dwunasta) z szatnoa alpagi, wyszywana brą
zowym sutaszem. Spódniczka z tego samego wyrobu.

Ubranie (trzynaste) spódniczka i wierzchnia część Sta
nika z niebieskiego tybetu; wierzchnia suknia z czarnej 
materji jedwabnćj albo wełnianój popeliny, krajana w kli
ny i ozdobiona guziczkam i lawowemi.

Ubranie czternaste. Spódniczka i stanik z fijołkowego 
tybetu, naszyte czarnemi perełkami. Wierzchnia sukien
ka z czarnćj popeliny; zęby u niój jak również u baskiny 
objęte taśmą szmuklerską.

N . 2. Kołnierzyk płócienny haftowany atłaskiem.
N , 3. Połowa mankietu.
N . 4 . Kołnierzyk z haftem ażurowym w narożnikach, 

naśladujący wstawkę haftowaną. Płótno wycina się pod 
spodem.

N . 5. Mankiet.

N . 6. Kołuierzyk płócienny. Narożniki dziergane; 
krateczka ażurowa w liściach, które stanowią końce śp i
czaste kołnierzyka.

N . 7. Mankiet.
hi. 8. Szlak na chustkę batystową do nosa. Desenik  

haftowany atłaskiem i pęczkami daje się nad gładkim o- 
brąbkiem.

Nr. 10 . l l -  Korony do znaczenia bielizny.
N . 12. Motyl do narożnika krawatki muślinowej lub 

kołnierzyka. N a czarnej krawatce wyszyć go można ko
lorowym jedwabiem.

N . 13. Narożnik chustki od nosa.
N . 14. Narożnik na poszewkę.
N , 15 . Szlak na falbankę. Haft francuzki i angielski.
N . 16 . do 2 8. Litery rozmaite do znaczenia bielizny 

stołowćj i chustek do nosa.
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' Opis formy sukni w Miny z  odcinanym stanikiem.

N . 1. B ry t tylny do sukni w kliny.
N . 2. Boczny bryt do tylu.
N . 3 . Bok.
N . 4. Bryt boczny do przodu.
N . 5. Połow a brytu  przedniego.
N. 6. 7. Całość sukni w kliny z odcinanym stani

kiem .
N . 8, Wykonanie marszczek z tyłu spódnicy.
N . 9 . Przednia część stanika.
N . 10. Bok.
N . 11 . Połowa pleców.
N. 12. Rękaw.
N a zrobienie sukni tćj czy to z jedw abnej lub w ełnianćj 

m aterji, k ra je  się podług  num eru 2-go do 5-go po dwie 
części, pod ług  num eru 1-go jed n ą  część w całości, sk ła 
dając m aterja ł wzdłuż na linję środkow ą. Części te 
stosow nie do po trzeby  skrócają lub przydłużają  się 
u dołu, a n astępn ie  zszywają podług  lite r jednakow ych, | 
zacząwszy od dwóch tylnych brytów , k tó re  się zszywają 
przez środek. Spódnica u  dołu podszyta je s t  muślinem,
30 centy, szeroko i plisą z w ierzchniego m aterja łu . U  gó
ry  założyć należy brzeg na jed en  centy, na lewe stronę 
i zmarszczyć z ty łu  aż do gw iazdki podług rysunku ozna
czonego num erem  8-yro; nadm ieniam y tylko, źe oprócz 
przyszycia m arszczek do paska 3  centym etry szerokiego, 
zrobionego z m aterji i podszewki, trzeba  jeszcze przeszyć 
je  drugi raz  niżej na dwa centym etry. M arszczki takie 
coraz więcćj zaczynają się upowszechniać i zastępują m iej
sce szerokich ko n trafa łd .

N a stanik wykrawa się z wierzchu i podszew ki pod ług  
num eru 9-go i 10-go  po dwie części, z dodaniem  na trzy  
centym etry szeroki obrąb , który  z prawćj strony przodów  
zak łada  się ja k  obrąb na lewą stronę, z lewej zaś służy 
ja k o  listewka- Plecy k ra ją  się w całości. P o  zeszyciu 
wszystkich części pod ług  liter jednozgodnych, porobić 
w przodach zaszewki, przyszyć z lewćj strony guziki, 
z praw ćj strony zrobić odpowiednie dziurki, powciągać 
m iękkie i kró tk ie  fiszbiny z lewćj s trony  stan ik a  i objąć 
w ypustką u dołu i u wykroju szyi. R ękaw  złożony z wie
rzchniej i dolnćj części podciętej u  góry, naszywa się u do
łu pliskam i jedw abnem i lub  aksam itką i wszywa do pachy 
objętćj w ypustką.

O G Ł O S Z E N I E .

— W tych dniach opuściła prassę drukarską 
książka z 13-u drzeworytami w tekście, wydana 
nakładem Redakcji Gazety Rolniczej, pod tytu
łem: „Prawdziwa historja lat młodych Antoniego 
Kostura z papierów pozostałych po nim, przez 
Grzesia z  Mogiły (Juljusza Starkla) wypisana.41 
Skład Główny w księgarni Gebethnera i Wolfa

w D rukarn i K . K ow alew skiego —

w Warszawie Nr. 415, oraz w Redakcji pod Nr. 
715 ulica Solna.

Cena kop. 50.

Dziełko to obejmuje popularny wykład nauk przy
rodzonych, ekonomicznych i matematycznych, w 
formie opowiadania, przystępnej dla każdego czy
tać umiejącego.

P an i Lucynie Po. N um era Tygodnika przesłane zosta
ły  razem  z serw etą gobelinową.

P an i K . Udymow. B roszka z kwiatów kosztuje kop . 7 5 
kolczyki k op . 60. P an u  W . Ch. w K areczyócach. 
Z a p rzysłane  poezje dziękujem y, o zagubiony num er 
T ygo . Illus. radziem y w p ro st udać się do R edakcyi.

Pan i Jadw idze B or. Paletocik syberynowy dla młodćj 
p an ien k i nie zbyt długi i wcinany do figury kosztu je  
rs. 1 6. K rino lina  b iała w dobrym  g atunku  rs. 8.

P a n u  Nowi. w L ipecku . Spraw unki jeszcze przed  
m iesiącem  w ysłane zostały  p rzez  dom  kom issowy, a ra 
chunek pocztą.

Pan i M aryi Po . K aftaniki B retońskie znajdują się w ma
gazynie panien K uhnke. D esenie do wyszyw ania szla
czków kolorowym jedw abiem , um ieszczone są  w dzisiej
szym  d o d a tk u  Tygodnika.

P a n i A deli M o. w P  etersburgu. Spraw unki wysłane 
zostały  16 Październ ika  r .  p . podług przysłanego adresu: 
do K aszowki przez Łuck. Posiadam y na to kw it pocz
towy.

Pani Wol. Buciki ze skó ry  kozłow ćj ok ładane lakie
rem  kosztu ją  od 4 do 6 rs.

L is ty  i p rzesy łk i pieniężne na  spraw unki adresow ać 
prosim y: Do J . K. Gregorowicza, ulica Żabia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza się arkusz z deseniam i 
do haftu  wzory i ubrania d la dzieci z m agazynu p. R agon  
w Paryżu  —  oraz forma sukni w kliny z odcinanym  sta
nikiem:

Z a  pozwoleniem  Cenzury Rządow ćj.

(  Dodatek.)
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POWIEŚĆ,

Z r E A N C T J Z K I E S O
PR ZEZ

KUK DIANA CDATRIAN.

I .

roku 1840, żył w Felzenburgu 
u podnoża Wogezów, stary kowal 

Daniel Kock, miał on dwóch synów, Kacpra 
i Krystjana, i córkę Teresę.

Wyobraźcie sobie starego Sykambra 1) 
rosłego, suchego i mocnego jak dąb, z nis- 
kiem czołem, siwemi oczyma, nosem pocią

głym, białemi zębami, i rękoma nakształt dwóch ma
czug: takim był stary kowal.

Wiek nie pochylił jego krzepkich bark, nie strącił 
mu z siwej czupryny ani jednego włosa; w układzie 
zaciśniętych ust odbijało silne postanowienie, w du-, 
mnej i wyprostowanej postawie niezłomna wola) 
i stary duch rycerski. Dzielni towarzysze Rudolfa 
z Habsburga, musieli podobnie wyglądać. Brakło 
tylko ojcu Danielowi żelaznej kolczugi, i długiój sza- 
blicy, sięgającój wyżej ramienia.

Trzeba wiedzieć że rodzina Kock należała do naj
dawniejszych w kraju. Stare dokumenta w Dagsberg 
mówią o tym rodzie płatnerzy i kowalów. Margra
biowie z Felzenburga, otaczali ich szczególną opieką. 
Pancerze, hełmy i rękawice ich roboty, występowały 
po wiele kroć na turniejach w Akwizgranie, Trewi- i 
rze i Kolonji.

Dawne tradycje rodowe, wraz z gorzkiem uczuciem 
obecnego upokorzenia, odbijały w surowych rysach I 
starego kowala nadając im odrębny charakter. Wło
ścianie też bardzo go szanowali, a miejscowy mer 
Zacharjasz Poper, który zazwyczaj przemawiał gło
śno zniżał ton mowy, ilekroć ojciec Daniel ukazał&się 
na radzie municypalnój.

Stary kowal pracował bez przerwy cały tydzień, 
w niedzielę tylko zwykł był wycnodzić na mszę do 
kościoła. Niekiedy po nabożeństwie, wdzierał się na 
gruzy Felzenburgskiego zamku, sam jeden, pochy
lony ku ziemi z zadumaną postawą. '

W owej epoce, ani okrzyk flisów na kanale, ani 
świst lokomotywy, ani odgłos toczących się po szy-

1) S ikam bry jed n o  z dzikich plem ion G erm ańsk ich , 
k tó re  naszły i opanow ały  G alję w V I  wieku.

nach wagonów, nie mąciły jeszcze ciszy leśnej. Do
mostwa pokryte słomianemi dachami, mała dzwon
niczka wiejskiego kościółka, otoczona wieńcem zielo
nych sadów, rzeczka Zoru, wijąca się kręto w pośród 
wzgórzy, nakoniec żyzna łąka, na której pasły się licz
ne stada rogatych wołów i jałowic, wszystko to na
dawało wsi prawdziwie sielski pozór. Felzenburg 
daleko był wówczas od Paryża. Mówiono tu  jeszcze 
pierwotnym językiem, pełnym słów i zwrotów ger
mańskich; śpiewano stare jeszcze pieśni, tak słod
kie tak żałosne, że słuchając ich, oczy zachodziły łza
mi, i myśl mimowoli zwracała się do dawnych Mi- 
nezengerów, do pięknych pań i rycerzy osiadłych po 
feudalnych zamczyskach; i dumałeś nad nędzą ubo
giego ludu, nad którym pastwiły się dumne Braban- 
ty, Burgundy i inni bohaterowie średnich wieków. 
Wieśniacy nosili tu jeszcze kapotę płócienną i czap
kę futrzaną z uszami zupełnie jak.za czasów Henry
ka Ptasznika; niewiasty stroiły się w szeroki kornet, 
w suknię z krótkim po pachy stanem, którą matka 
córce przekazywała w spadku.

Całą literaturę miejscową stanowił Kulawy Go- 
, StrazburgsJci, głównym płodem sztuki malar

skiej był Zyd tułacz i święty Michał wykonany 
w Montbeliard.

Po nad wsią, na wierzchołku skały, sterczały ma
lowniczo gruzy odwiecznego zamczyska, mgły noc
ne czepiały się czoła na pól obalonych już wieżyc, 
trawa rosła w szczelinach szarych murów; i nieraz 
w długą noc zimową, kiedy wicher świstał przeraźli
wie a wieśniacy zebrani około ogniska opowiadali 
sobie dzieje zapadłej przeszłości, słyszano jak olbrzy
mi kamień strącony z wierzchołku wzrębu, staczał 
się z łoskotem w głąb przepaści.

0.ve to gruzy nawiedzał zwykle Daniel Rock, 
w niedzielę po nieszporach: tam rozmawiał ze starą 
Fuldradą, która we wsi uchodziła za czarownicę.

Fuldrada liczyła blisko lat sto; twarz miała chudą 
zapadłą, pooraną zmarszczkami, nos haczykowaty, 
oczy tak maleńkie i zaklęsłe że ich nie widać było 
z pomiędzy zwisłych powiek, i wystających kości po
liczkowych. Odzież jej składała się z brudnych 
szmat podartych w łachmany, całem jej mieniem 
były dwie wielkie kozy, które co dnia doiła w mały 
drewniany szkopek. Mimo tak wielkiego ubóstwa 
Daniel szanował ją więcej niż wszystkich na świecie, 
uważał ją za świętą, i rad był że stara osiadła w basz
cie Felzenburgskiego zamku.

Daniel tak cenił te odwieczne zwaliska, że dowie
dziawszy się iż rada municypalna zamierzyła je 
sprzedać, poświęcił_ cały owoc długoletnich trudów, 
i zakupił je wraz z jeżynami i wrzosem, z tysiącem 
gniazd nocnych sów i puchaczy.

Nikt nie poważył się żartować z szaleństwa Da
niela, bo stary kowal nie lubił żartów, zresztą zapła
cił za gruzy brzęczącą monetą wieś też rada była, 
że się pozbyła nieużytku.



2

Dwanaście lat upłynęło od te j pory, a stary Da
n iel nie żałował bynajmniej kupna.

Pracow ał z synami, zimą do szóstej, latem zaś do 
ósmej wieczorem; potem zamykał kuźnię i powracał 
z nimi do domu.

T eresa tymczasem nakryła stół; gdy nadszedł Da
niel z synami, zasiadali wszyscy do wieczerzy i je
dząc w milczeniu popijali wino. Nadchodził potem 
Ludwik Benedum syn młynarza Frantza, kochanek 
Teresy, ładny blondyn z różową cerą, pełnemi policz
kami, niebieskiem okiem, w szarój bluzie; w wielkim 
góralskim kapeluszu. Siadł za ogromnym piecem kafla- 
nym obok dziewczyny, oboje rozmawiali po cichu; 
Daniel Rock nie widział w tem  nic złego. Cenił on 
bardzo rodzinę Benedum, jedną z najdawniejszych 
w Felzenburgu: byli to ludzie stateczni, uczciwi i za
możni. Zarzucał wprawdzie Daniel ojcu Benedum, 
że za nadto zajmował się interesam i, kupnem zboża 
i spekulacją że biegał za pieniędzmi a nie dosyć pil
nował młyna, ale kochał serdecznie młodego Ludwi
ka i przyrzekł mu córkę bez oporu.

Jeszcze później nadchodził pleban miejscowy Ni- 
klaus, starzec z siwą jak gołąb głową. Daniel poda
wał mu wielkie krzesło z poręczami, rozmowa toczy
ła się zwykle o przewrotności i skażeniu serc ludz
kich.

— Oj tak, tak — mówił ojciec N ikłam , minęły 
już te  czasy kiedy wiara panowała w sercach... Kie
dy tysiące ludzi podążało do ziemi świętej, aby wy
drzeć grób Zbawiciela z rąk Saracenów. Wówczas 
świat był żywym obrazem królestwa niebieskiego. 
Ojciec święty w potrójnej koronie, rzucał gromy na 
Avinnycb: królowie i cesarze słuchali go jak powolni 
synowie, a książęta i burgrafy po zamkach obchodzili 
uroczyście tryum f wiary. Szatan pychy nie opano
wał jeszcze ludów; ubogi kmiotek uprawiał ziemię, 
nie gonił za handlem za lichwą i przemysłem, tem 
źródłem kłamstwa i wszelkich przestępstw. Gdzie 
te  błogosławione czasy? Dziś o to proch, druk, dale
kie żeglugi, para, słowem wszystkie wymysły ducha 
ciemności—przewróciły świat do góry nogami. Da
wniej ludzie myśleli tylko o zbawieniu własnem.... 
Dziś dbają jedynie o zaszczyty i znikome bogactwa. 
Niegdyś każdy pilnował swego stanowiska: syn cieśli 
był cieślą, syn mularza pozostawał mularzem. Dziś 
każdy patrzy wysoko, nikt nie rad ze swego stanu. 
Drzewo wiedzy wydaje nakoniec owoce: syn kmiecia 
chce być jenerałem , chce dorównać Machabeuszom? 
Syn mieszczanina ubiega się o godność sędziego al
bo pisarza, będzie wydawał wyroki jak Samuel, bę
dzie śpiewał hymny jak Izajasz; podejmie w rękę 
miecz jak święty Marek, albo pióro jak święty Jan  
Ewangelista! A królowie! oni sami prowadzą świat 
na zatracenie! pokrywają ziemię drogami i kanałami 
a morza niezliczonemi okrętami. Dają ludziom po- 
chop do nowych wynalazków, jakby wszystkie nauki 
nie były zawarte w księgach świętych. Stawiając 
posągi ludziom bez rodu i znaczenia, których ojco
wie pracowali na chleb kielnią albo motyką, podże
g a ją  tylko grzeszną pychę. To też klęski spadają 
na ludy, jak  sępy na trupa, z którego duch uleciał. 
Oj tak ojcze Danielu, wielkie to szczęście dla nas, że 
żyjemy w ciszy leśnej jakby w bezludnój puszczy. 
T u  przynajmniej nie dosięgnie nas ocean niedoli

i nędz ludzkich. Jesteśm y tu  istnie jak  Noe w Arce, 
kiedy burza z błyskawicą i grzm otem  huczała w koło 
niego i morza zapełniły niebios otchłanie.

Ojciec Daniel skinął poważnie głową.
— Prawda rzekł — prawda ojcze, ale nie myślmy 

lepiój o tych rzeczach, zanadto one bolesne. Tere
so przynieś tu kronikę — przeczytaj nam historją 
Hugona Wilka, który zadusił żonę własnemi rękoma, 
albo historją wojen Brunehildy i Fredegondy— wresz
cie co zechcesz — wszystko piękne-, ksiądz pleban 
sam wybierze.

Teresa przyniosła sta rą  księgę spiętą na mosiężne 
klamry, położyła ją  na stole, odrzuciła na piękne ra
miona ogromne sploty czarnych włosów, i zaczęła 
czytać wolnym głosem przygody i czyny sławnego 
Hugona w ilka, Szylperyka jednookiego i Hatona 
czarnego niezatartój pamięci.

Stary Daniel za każdym nowym opisem walki, pa
trzał w oczy ojca Niklausa.

— To mi to zapasy aż miło. Dzielniż to byli lu 
dzie! jednym zamachem rozwalali baszty, a ręką zdzie
rali blaszki z murów; jak który płatną! toporem albo 
szablicą, to rościął przez pół zbrojnego rycerza wraz 
z koniem. W to mi graj. Niech mi który z waszych 
jenerałów sprawi się. dziś tak gracko.

I  policzki jego płonęły ogniem, z oczu tryskały 
iskry — a z piersi dobywał się suchy kaszel.

Ludwik Benedum mniej zamiłowany w starych le
gendach, poglądał tkliwie w oczy Teresy, a dwaj sy
nowie kowala obaj z czarną kędzierzawą głową i g ru
bym karkiem, siedząc na przeciw siebie podparci pod 
brodę rękoma wyglądali jak dwa zadumane Sfinsy.

Dzień za dniem upływał w ten  sposób; stary zegar 
jednostajnie wymierzał sekundy; żelazna lam pa bu
chnęła niekiedy silniój i żółtym płomieniem oświeci
ła  belki pułapu, albo wielką szafę okutą w rzeźbione 
żelazo, lub też twarze obecnych zamyślone o ubiegłej 
przeszłości.

Gdy zegar zaczął wybijać jedenastą, wówczas 
wszyscy obecni wzdychali pospolicie, a ojciec Niklaus 
mówił zwykle:

—  Szkoda że już tak późno i że czas już wracać na 
plebanją.

—  Szkoda powtarzał stary Daniel, Tereso załóż 
kartę do ju tra ...te raz  o to idą najciekawsze rzeczy 
i m ają przywiązać Brunehildę do końskiego ogona, 
i powlec ją  w koło obozu.

Wszyscy powstali smutno.
— Dobranoc księże plebanie.

— Dobranoc moje dzieci.
Podczas gdy Daniel z synami odprowadził do 

drzwi plebana, Ludwik powstał cicho, składał poca
łunek na czole Teresy, a młoda dzieweczka patrzała 
nań słodko wielkiemi czarnemi oczyma.

— He he, mówił stary Daniel stojąc we drzwiach 
otwartych, gdzież to się podziewa nasz Ludwik?

— Jestem  tu.
1 wybiegł co żywo za próg, a stary kowal wołał za 

nim:
Dobronoc ci chłopcze, zm ykasz jak złodziej he, he.
Tak to upływał czas w domu starego kowala. 

Dzień jeden podobien był zupełnie do drugiego. 
Wszystko wróżyło że długo tak jeszcze będzie, kiedy



dziwna przygoda zamąciła znienacka ów nieprzerwa
ny spokój.

n .

Było to w końcu maja, poczciwi wieśniacy w Fel- 
zenburgu, szczęśliwie zakończyli wiosenny posiew. 
Ju ż  ciemne gałęzie jodeł odbijały na miękkiej zieleni 
buków i dębów, kozy śpiewały jednostajną piosenkę, 
kukułka kukała smutno w cieniu drzew, a ostatnie 
śniegi roztopione ciepłym słońca promieniem, 
spływały potokami z dalekiego wierzchołka Schnee- 
berga.

Tego dnia o świcie stary zgrzybiały żydek, zwię
dły i suchy jak  śledź, z twarzą pooraną zmarszczka
mi, z nosem zakończonym ostro jak brzytwa, okiem 
przenikliwym, krótką siwą brodą, przejeżdżał drogą 
z Dagsbergu do Sawerny, na chudym jak on ośle. 
Eliasz Blum, tak się żydek nazywał, — m iał na gło
wie szeroki i brudny kapelusz, na sobie zaś długi łap- 
serdak wełniany, przystający do ciała.

Zorza tylko co zaświeciła na niebie, jeszcze biała 
mgła poranna spoczywała po nad milczącą doliną 
czyniąc ją  podobną do wielkiego jeziora. Daleko 
daleko za łąką odbijał huk młotów kowalskich 
w kuźni. Zresztą głucha panowała cisza, wszystko 
pogrążpne było w śnie i ludzie i kury na grzędach 
i ptasthro w gęstym lesie.

Ważna by<5 musiała pobudka, która tak rano wy
prowadziła żyda w drogę. M arzył zapewne o jakiej 
ważnej spekulacji. Jakoż rzeczywiście pogrążony 
w myślach, zamiast poganiać osła jak  zwykle, patrzał 
przed siebie niepewnym wzrokiem; osioł zaś korzy
stając z tego roztargnienia zatrzymywał się to tu, to 
tam , tu  skubnął traw ę, tam oset lub świeży odrostek 
brzeziny, i długie uszy jego podnosiły się w górę, 
a oko rozjaśniało na widok takiej zmiany w postępo
waniu pana.

E ljasz podniósł czasem głos — osioł ruszył znowu 
i zatrzymał się znów przy bliskim krzaku.

Tak zadumany żydek przebył całą dolinę Sparts- 
prod i dobił wreszcie do Felzenburga nigdy osioł nie 
był na takich godach.

W  tem  wielki czerwony kogut K atarzyny Bede- 
num  młynarki, zapiał przenikliwym głosem, przery
wając poranną ciszę. Żyd zadrżał, oczy mu zabłysły., 
spojrzał przed siebie, zobaczył że wjechał do wsi — 
słońce weszło wysoko, zegar kościelny wybił szóstą.

Żydek zaciął pręcikiem osła.
We wszystkich okienkach, we wszystkich drzwiach 

ukazały się głowy młode i s ta re ,‘jedne przybrane 
w kornety, drugie przysłonięte szerokim kapeluszem 
albo wełnianą szlafmycą.

— Otóż i żyd! mówili do siebie — panie Eljaszu! 
mamy potłuczone butelki na sprzedaż.

— M am y starą  bieliznę!
— Mamy popiół!
— Panie Eljaszu zatrzymaj się, kup odem nie ja- ' 

łówkę.
Ale żyd, k tóry  zwykle zatrzymywał się przed każ

dym domem, pilnie rozpytywał o wszystko i targo
wał każdy przedmiot, nie gardząc najmarniejszą dro

bnostką, nie raczył obrócić nawet głowy, tylko poga
niał osła i jechał dalój.

Na zakręcie drogi, naprzeciw wodociągu, przy któ
rym  pojono zwykle bydła, Eljasz zatrzymał się, po
wiódł oczyma po zwaliskach wieńczących górę, po 
skałach i wyżynach pokrytych wrzosem.

W idok gruzów tak żywo go zajął, że nie spostrzegł 
jak garstka wiejskich dzieci otoczyła go w koło.

— Co on tam  widzi? pytały dzieci — my tam nic 
dopatrzyć nie możemy.

— Muszę tam dotrzeć koniecznie — pomrukiwał 
żyd cicho, sam do siebie.

Potem  spoglądał na kuźnię przypartą do pochyło
ści góry. Była to okopcona szopa, pokryta czarnym 
dachem, płomień jasny buchał przez otwór; połamane 
koła, osie i inne sztuki żelaztwa leżały na kupie pod 
ścianą. Za kuźnią ciągnęła się przez górę ścieszka 
wydeptana stopami pasterzy, w pośród kwitnących 
wrzosów i macierzanki; wyżej jeszcze sterczała baszta 
starożytnego zamku, przysłonięta bluszczem w m a
lownicze festony.

Pomiędzy tą  ubogą kuźnią przytuloną do podnóża 
góry, a tą basztą niknącą w obłokach, istniał jakiś 
tajemniczy związek, jakaś harmonia, którą tylko na
tchniony poeta zdoła zrozumieć i wyrazić.

Eljasz zwolnił biegu osła, niebawem zatrzym ał się 
przed kuźnią, zmarszczył brwi, wyciągnął szyję 
i przenikliwym wzrokiem patrzał w otwór, za którym 
K rystjan i Kacper dwaj synowie Daniela, z cbnażo- 
nem i ramionami, bili na przemian młotem w wielką 
szynę żelazną, k tórą stary obracał kleszczami na ko
wadle.

Wielki miech dął z łoskotem , huk młotów rozle
gał się, skry tryskały w górę pod sklepienia i sycząc 
opadały na ziemię wilgotną; ognisko płonęło w g łęb i 
jasno i czerwonawe jak słońce lipcowe o zachodzie.

O czem myślał Eliasz? Czy podziwiał siłę m u
skularną dwóch atletów, czy harm onję olbrzymich 
miotów uderzających do tak tu  w kowadło? kto to 
odgadnie? Zdawał się pogrążony w myślach, i n ie 
spuszczał z oka starego kowala, jakby chciał sięgnąć 
wzrokiem do najgłębszych tajników jego duszy.

P atrzał tak parę m inut, a potem z siadł z osła. 
Już  miał przekroczyć próg kuźni, kiedy ojciec Daniel 
z piersią gołą, z twarzą poczernioną od sadzy, zlaną 
potem, w spodniach płóciennych szarych i skórza
nym fartuchu, wyszedł z kuźni chcąc zaczerpnąć 
trochę powietrza.

Witam! panie kupiec zawołał z radością. Jakże 
się powodzi? Zawsze gonisz w iatr po świecie stary 
grzeszniku małoż, jeszcze naciułałeś talarów? Trzeba 
ci wciąż zbierać i zbierać aż do deski grobowój.

He he! odparł żyd dobrodusznie, przywiązując osła 
do słupka, cóż chcecie ojcze Danielu? Człowiekowi 
nie łatwo oblec się w inną skórę, kto raz przywyknie 
kręcić się tu  i owdzie, ze swym towarem, ten nie po
zbędzie się tego narowu do śm ierci. Toż natura 
ciąguie wilka do lasu, nie próżno mówią ludzie.

— Tak prawda — wilk pozostanie wilkiem, a lis 
lisem z ojca na syna, odrzekł kowal. Po chwili spoj
rzał z góry na Jzraelitę.

— Postarzałeś jak  widzę... głowa złysiała ci jak 
kolano... zęby klekoczą w dziąsłach, nie wiele już zdu-
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sisz kur i kogutów. N a twojem m iejscu pomyślał- . 
bym szczerze o zbawieniu!

— Ej nie tak ci jeszcze źle ze mną, odparł Eljasz 
m rugając oczyma — prawda żem łysy, ale węch 
mam dobry dzięki Bogu... wietrzę zdaleka a chód j 
mi brak którego zęba, jem jeszcze tak samo jak
i przedtem.

Daniel Rock zaśmiał się na głos: mały ów i nę
dzny żydek um iał go zawsze rozśmieszyd. Uważał 
go tak samo, jak niegdyś panowie uważali swoich 
błaznów i karłów. Eljasz Blum domyślając się te 
go, postanowił obrócid rzecz na swoją korzyśd. U- 
siadł więc na ławce kamiennój pod kuźnią.

— J a  nie żartuję wcale ojcze Danielu, rzekł śmie
jąc  się — nie oddaję wcale za wygraną — zgadujcie 
ojcze, co ninie tu  przyprowadza?

— Alboż ja  wiem — może osioł zgubił podkowę.
—  Ej nie — co innego miałem na myśli.
— I  cóż na przykład?
— H a — maleńkie kupno.
— Eljaszu,— powinieneś wiedzied,żeDaniel Rock 

nie wdaje się w żadne szacherki.
—  Wiem o tern — ależ ojcze Danielu, znacie 

mnie przecież od pięddziesięciu lat... nie chwaląc 
się...

— Wszy sto to prawda — ale dajmy pokój tym  
handlom.

— Pozwolicież mi powiedzied słówko — odparł 
żydek ruszajac ramionami. A przecież was nikt nie 
przymusza! możecie postąpid według woli. Jeżeli 
interes dobry i jasny...

— Dajcie mi pokój — nie zrobię nic...
Mniejsza o to—posłuchajcie tylko. Przed chwilą

gdym m ijał wieś pomyślałem sobie: jeden tylko 
ojciec Rock nic mi nigdy nie sprzedał ani też nic ode- 
mnie nie kupił. Jam  już stary, mogę umrzed 
nie długo. Byłby to wielki wstyd dla Eljasza, gdyby 
nic nie kupił od starego Daniela. A le cóżby takiego 
kapid? Próżno smażyłem głowę — w tem  spojrzę 
do góry i widzę te  ruiny zamku. Otóż mam interes, 
pomyślałem sobie, on mi je sprzeda — pew ien je
stem.

—  Żartujesz chyba — a cóż tobie po nich?
— A  wam ojcze na cóż się przydadzą?
— Mnie? — oh to zupełnie inna rzecz!
— Ten główny m ur przyparty do skały zostawił

bym na miejscu ale ową basztę na pochyłości góry, 
zrównałbym z ziemią — wykarczowałbym wrzosy 
i cały kawał gruntu  zasadziłbym kartoflami.

— Co ty pleciesz? — Alboż kartofle urodzą się na 
skałach. Nie zszedłby ani jeden.

— A cóż wam to szkodzi mój ojcze, jeżeli ja  za
płacę dobrze za ziemię? No ojcze Danielu pomówmy 
bez żartu. Muszę z wami chód raz dobid targu. 
Sprzedajcie mi te gruzy.

— O jciec Rock, widząc że to nie żarty, poblad^ 
i patrzał na żyda przenikliwym wzrokiem, jakby mu 
chciał zajrzed w głąb duszy.

Eljasz zajęty własną myślą n ie 'dostrzegł tego ba
dawczego spojrzenia.

— No ojcze Danielu dodał — wieleż sobie cenicie 
te zwaliska?

Przed dziesięciu laty kupiliście je za trzysta ta la 
rów. J a  wam dam brzęczącą m onetą cztery tysiące 
ośmset franków. Zdaje mi się że was nie pokrzyw
dzę?

— Powiedziałem że się nie wdaję w handle.
— Jakto  czyż mało jeszcze.—A Ueżbyście chcieli?
—  Te zwaliska nie są do kupienia..
— W szystko jest do kupienia ojcze Rock— wszy

stko — tylko trzeba znaleśd starego głupca jak ja, 
gotowego zawsze do targu. Idzie wam o tę  kupę 
kamieni pokrytą śniegiem, na których przez pół roku 
rosną osty i pokrzywy, kędy dwie kozy Fuldrady nie 
mają się nawet czem wyżywid? Otóż ja  wam dobrze 
zapłacę.

— Powtarzam ci że zamek nie na sprzedaż... Gzy 
rozumiesz? — odparł stary kowal gniewnym głosem.

— Czyby tam był jaki skarb ukryty? zagadnął 
żyd śmiejąc się.... ja  zawsze tak rozumiałem. A więc 
zapłacę wam tysiąc talarów.

— Strzeż się Eljaszu, nie pozwolę z siebie żarto- 
wad.

— J a  wcale nie żartuję, ojcze Rocku.
—  Nie żartujesz? A  więc posłuchaj. O dpiędzie- 

sięciu la t włóczysz się po świecie za groszem — mu
siałeś nazbierad go nie mało. Kupże więc 3obie jeśli 
wola całą wieś, całą górę ze wszystkiemi chatami 
z całym lasem i łąką; buduj sobie młyny i fabryki, 
kupuj w Alzacji ochotników do wojska i sprzedawaj 
ich w Bretauji za podwójne pieniądze. Ale gdybyś 
nawet pokrył talaram i całe zwaliska Felzenburgskie, 
aż po sam szczyt baszty, jeszcze ich nie posiędziesz! 
To własnośd D aniela Rock, syna P io tra  — a jak 
Daniel umrze przejdą w ręce K rystjana Rock, jego 
syna starszego. Otóż dopóki zostanie ostatni Rock 
na ziemi, te wrzosy i te gruzy będą jego własnością.

Wyrzekłszy te słowa Daniel powrócił do kuźni, 
nie czekając na odpowiedź — pochwycił szynę i za
woła! silnym głosem.

—  Dalejże chłopaki do roboty.
I  m łoty huknęły do taktu na kowadle.
Stary żyd pozostał sam — chwilę stał w milcze

niu, poglądając wzrokiem osłupiałym; w końcu wi
dząc że Daniel powrócił do roboty, wsiadł na osła 
i oddalił się smutnie zamyślony.

(d. c. n .)
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